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„G on iec44 i „Isk ra *4 wychodzą każde po dwa razy na miesiąc, w czwartki — razem  cztery, lub pięć ra zy  miesięcznie. P re n u m era ta  na obydwa  
pism a  wynosi tak  w miejscu, jak  i na  prowincji  kw ar ta ln ie  2 złr.,  półrocznie  4 z ł r , rocznie 8 złr .  W  pozuauskiem i w Niemczech 16 m arek rocznie, 
we F ra n c j i  i innych  k ra jach ,  oraz w Am eryce północnej 20 franków (4 do lary ) ;  rocznie w Am eryce  południowej, w Brazylji,  Austra l j i  i innych krajach  
zaoceanowyeh 25 franków — stosunkowo na kw ar ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia  opłaca się 8 et, za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. O pła ta  
od ogłoszeń większych stosownie dr umowy. Za  gran icą  ogłoszenia p rzy jm ują  wszystk ie"biura  ogłoszeń. P ren u m era tę  i wszelkie należytości przesełaó 
najdogodniej przekazam i pocztowymi, lub w l is tach  rekomendowanych, albo p ien iężnych :  do A dm inistracji „G-oAca44 i „ Is k r y 44 we Lw o­
wie, u lica K raszew skiego 1. 2 3 .  Z Ameryki najdogodniej przesełaó prenum eratę  dolarami papierowymi w  Ustach rekomendowanych. L is ty  

powinny być frankowane. Num era  odnoszą się zawsze do m ieszkan ia  "każdego miejscowego prenum era to ra .

W łaściciel i  naczelny re d a k to r: M . D .  C h a m s k i .

Ś. p. Artur hr. Potocki.
R ysow ane  z krakowskiej fotografji  Pizewuskiego. — Pa t rz  a r ty k u ł  

p. t. „Z  K r o n i k i  ż a ł o b n e j 11.
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Ś. p. Jadwiga księżna Leo 11 owa Sapieżyna.
Pysowane  z dawnego portretu .  Pa trz  a r tyku ł  p. t . :

„Z Kroniki żałobnej".
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O ś. p. Arturze Potockim, krakowski 
„Czas14, zespolony od dawna ze zmarłym 
i znający najskrytsze jego  intencje i całą 
niepospolitą obywatelską działalność, ofiar­
ność i patrjotyzm, tak, między innem i p is z e :

. . .„Próżnia niezarównała się do dziś 
dnia, lecz niebawem okazała się siła t r a ­
dycji domu, duchowej solidarności pokoleń, 
gdy syn po ojcu w młodzieńczych latach 
podjął brzemię społecznych i politycznych 
zadań i poświęceń. Ze słuszną dumą i z o tu­
chą zdrowa część społeczności wskazywała 
na Artura  Potockiego, co kroczył śladami 
ojca i dziadów — i wnet kraj poznał, że 
krew nie zawodzi, ogniwa pokoleń nie zry ­
wają się i poziom utrzymuje — że znów 
w służbie narodu ta sama gotowość, w r a ­
dzie bystrość oka i wytrawność sądu, ta 
sama dzielność woli, hojność dłoni, a nade- 
wszystko ta  sama serca szlachetność.

Czyliż mamy przytaczać na to dowody, 
z tak krótkich niestety lat działalności A r-



tu ra  Potockiego? Niech na to odpowie s u ­
mienie publiczne, niech świadczy ten g łę ­
boki żal, który wstrząśnie całym krajem, 
że on podjął i dokonał wiele, a spodziewać 
się należało po nim coraz więcej, że rosł 
myślą i poświęceniem z roku na rok, że 
dojrzewał i wyrabiał się duchowo, potęgo­
wał w sobie miłość ojczyzny i wierność 
kościołowi, poczucie ścisłego obowiązku i 
wytrwałość w pracy — a w t j m  ciągłym 
postępie coraz szersze otwierały się przed 
jego umysłem i wolą horyzonty...

.. .Tradycja, stanowisko, dar wymowy, 
szlachetna ambicja i silniejsze odeń p ra ­
gnienie służby i poświęcenia, wszystko go 
wołało na  szerszą arenę. Mało towarzyski 
z natury, ciężkim ciosem pozbawiony n a j­
milszej życia pociechy — wstąpił do sejmu 
przed 9 laty. gdy kończył rok trzydziesty 
życia. Istniały już podziały stronnictw — 
Artur Potocki stanowczy w zasadach, soli­
darny  w gronie przyjaciół politycznych, 
wnosił wiele tego magnetyzmu, jednoczącego 
ludzi, rozbrajającego przec iw nika , którego 
dziś laki brak daje się uczuwać. Miał on rzadki 
dar przekonywania. Umysł syntetyczny nie 
tracił nigdy z oka dla szczegółu wyższych 
społeczeństwa naszego celów. Przyszło mu 
nieraz bronić spraw niepopularnych, mierzyć 
się z prądem opozycyjności, tyle u nas po­
nętnym, ile bałamutnym, stawać na poprzek 
przesadzie w skargach, lub żądaniach, szu­
kać miary właściwej i trzeźwić umysły. 
Szlachetność porywa zawsze za sobą —  
a gdy A rtur Potocki był w sejmie, porozu­
mienie stronnictw stawało się łatwiejszem 
i zawsze znajdowało się wyjście z n a jz a ­
wilszych, na pozór niedojrzałych kwestyj, 
dość przypomnieć kwestję propinac-yjną 
z wielu innych. A gdy klęska zagrażała 
tysiącom rodzin włościańskich, Artur Potocki 
pierwszy całem swojem mieniem poręczył 
ugodową likwidację banku włościańskiego 
i akcję ratunkową rozpoczął tem, że pokrył 
należytośc-i włościan z dwóch powiatów.

Przytaczamy te szczegóły, jako  próby 
i oznaki tego, co już dokonał i do czego był 
zdolny. A są sfery działania i wpływu, były 
fakta wyższej o wiele doniosłości, o których 
mówić się dziś nie godzi i o których na zawsze 
może zachować trzeba milczenie. Artur Po­
tocki za wzorem cjca i z jego darem stał 
na  straży przed niebezpieczeństwami, które 
dotyczyły niejednej tylko dzielnicy —  a po­
siadł też urok i zdolność zjednania sym 
patji, wzbudzenia ufności, wykazania krzywd, 
w czasach, gdy o nas zapominają i nam 
nie dowierzają.

W szerszej i wyższej sferze europej­
skiej, coraz więcej rwą się nici, które tylko 
ludzie wyższych stanowisk i tradycyj, n a ­
wiązać i utrzymać są w możności ..

.. A rtur Potocki stał na wyłomie, rozwi­
j a ł  coraz szerzej działalność na pożytek 
kraju —  opuścił cały szereg posterunków, 
które tak ochoczo zajął — a instytucje, 
którym przewodniczył, oglądają się dziś 
z niepokojem, kto po nim ster objąć zdoła — 
kraj cały z boleścią patrzy na ten otwarty 
grób, co tyle w sobie zamknie nadziei11 ..

O zmarłej w Krasiczynie w 84. roku 
życia ś. p. Jadwidze księżnie Leonowej Sa- 
pieżynie, której pamięć błogosławić będzie 
zawsze całe społeczeństwo polskie — pisze 
Paweł Popiel. Z pięknego artykułu tego g łę ­
bokiego myśliciela, znawcę naszych dziejów 
i pisarza, wyjmujemy, co następuje:

„...Ostatnia z tego pokolenia zmarła, 
właśnie. Jadwiga, wdowa po Leonie księciu.

Sapieże. Kobieta zwyczajnie nie ma historji. 
Rzymianin pisał na jej g robow cu: pilnowała 
ogniska domowego i przędła len. Chrześci­
jaństwo otwarło jej obszerniejszy, choć także 
wyłączny zawód. Kobiety polskie, zwłaszcza 
już od dawna, przeważnie wpływały uczu­
ciem i wychowaniem dzieci na społeczeń­
stwo. Z Zamoyskich Wiśniowiecka, Żółkiew­
ska, Sobieska, jakież to pos tac ie ! Postacią 
była im blizką księżna Jadwiga. A cóżto za 
postać była nawet zewnętrzuie. Pomijając 
urok młodości, jaa  słusznie za wieszczem 
o niej powtórzono, że „oboje dziewki i ma- 
trony wdzięki na jednem  licu zespoliła 
cudnie11.

W spaniała  też lam mieszkała d u s z a ! 
O osobach tej miary Lie pisze się panegi- 
ryku, rozbiera się wybitne cechy dla po­
ciechy i nauki, trudno też żądać, aby wszystko 
było zrównoważone. Gwałtowny animusz, 
który ją  odznaczał, był też początkiem i 
czynu i wpływu, a wpływ ten dał się po­
czuć całemu pokoleniu młodych kobiet, od­
wiedzionych od próżności do czynu, którego 
przykład księżna dawała. I tutaj to rozpo­
czyna się szereg dzieł, które nie ocenią le­
piej, ale lepiej wyliczą we Lwowie. Gdzie 
tam stąpić, ślad jej ręki i woli, która umiała 
zaprzęgać cirugich do wspólnej roboty. J e ­
dnych pociągało uszanowanie i skłonność 
serca, drugich wstyd, ogół oprzeć się nie 
mógł urokowi tej potężnej natury, gwałto­
wnej w dobrem, która zmusiła do tylu pię­
knych dzieł, poświęceń, za które zaprawdę 
wdzięczni jej być powinni, może więcej j e ­
szcze świadczący, niż odbierający dobro­
dziejstwa A działanie potęgowała własna 
ofiarność i ofiarność m ę ż a ; dość wskazać 
na zakłady św. Zofji i św. Teresy. Taka 
czynność, taki wpływ naśladować się nie da. 
Miłosierdzie samo tu nie starczy, trzeba oso­
bnego zmysłu, aby potrzebę niektórych in- 
stytucyj odgadnąć, a osobnego talentu orga­
nicznego, aby im dać żywotność.

Otóż to była tej pani osobna zdolność; 
gdziekolwiek była, spostrzegła potrzebę, n a ­
tchnęła swoim duchem i zaraz zaczyna się 
ruszać, żyje i trwa. Opiszą to dokładniej, 
ja tylko wspominam na co patrzyłem.

Prawda, nie każdemu dał Bóg tę zdol­
ność, te środki, ale wolno nam się cieszye, 
że ich tak mądrze używała, żal wielki, kiedy 
takie schodzą osobistości, bo nie każda epoka 
podobne wyda.

Ks. Leona znałem od 1823 r. Kiedy 
po rozbiciu 1830 bawił z żoną w Krakowie; 
wiele oboje widywałem, dawne odżyły sto­
sunki, a w młodaj księżnie, już dość do ba­
dania charakterów skłonny, widziałem nie­
pospolitą w przyszłości kobietę, ale prze­
wyższyła oczekiwanie.

Do pięknej wyprawy dołączjła matka 
Zofja rękopiśmienne rady, cenniejsze od pe­
re ł  i drogich kamieni. Czy one wyrobiły 
taką żonę i m a tk ę?  Kie wiem, ale to wiem, 
że jeżeli o ks. Leonowej Sapieżynie mówiono 
za życia, że zbyt żywa w uczuciach, a cza­
sem i słowie, to dziś, pamiętając, jak  wielu 
młodym kobietom, a nawet młodzieży była 
użyteczną, podziwiać należy ten hart  duszy, 
co zamiast popłatnem słowem zyskiwać przy­
jaciół, służył prawdą bliźniemu, służył spo­
łeczeństwu, a rodzinę usposobił w twardych 
czasach do twardych dla kraju obowiązków.

Czy te słowa mają być pociechą dla 
ciężko dotkniętej rodziny ? Są tylko wy­
razem wdzięczności i potrzeby głośnego 
uznania.
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=  Zle się dz ie je !..
Z le się dzieje w państwie —  „bojaźni 

bożej i skromnych obyczajów11 —  w Niem­
czech. W  Berlinie szerzy się formalna epi- 
demja samobójcza międ„y dziećmi Ofiarą tej 
potwornej zarazy, padają głównie chłopcy mię­
dzy dziesięciu, a dwunastu latami. Z lada po­
wodu, błahego zawsze, naturalnie, malcy tru ją  
się, topią, wieszają. Nad tym okropnym obja­
wem społecznym będzie miał teraz czas roz­
myślać w Friedrichsruhe twórca kulturkampfu 
i moralności stawiającej siłę nad prawem...

=  Socjalizm, frak i cylinder...
Rząd francuski, wysłał do Berlina mię­

dzy delegatami swymi na konferencję robo­
tniczą, socjalistę francuskiego, niejakiego De- 
lahaye. Ten pan nie mało kłopotu narobił swo­
im kolegom, a cesarzowi Wilhelmowi zrobił 
grubą impertynencje, nie poszedłszy na obiad, 
na k tó iy  został zaproszony. Nie poszedł d l a ­
tego, że nie ma fraka, ani cylindra, których 
z zasady nie n o s i ; nadaremnie koledzy per­
swadowali mu. Cale szczęście, że mimo ne­
gliżu p. Delahaye, konferencja dobiegła już 
do swego końca.

Dnia 29.  marca odbyło się ostatnie jej 
posiedzenie. Z pożegnalnej mowy jej prezesa, 
ministra handlu, Berlepscha, pokazuje się, że 
nie powzięto żadnych uchwal, obowiązujących 
państwa pojedyncze, sformułowano tylko za ­
sady i życzenia. Mają one być podstawą do 
dalszej pracy koio polepszenia warunków bytu 
warstw pracujących. Z rezultatam i konferencji 
obznajomi ogól berliński „Reichsanzeiger".

=  W iązanka z pola l i tera tury  i sztuki.
* W  braku nowości oryginalnych, w które 

Niemcy od dłuższego czasu nie bardzo obfi­
tują. posługują się tea try  berlińskie obecnie 
bardzo chętnie utworami autorów skandynaw­
skich.

Wiadomo, że Skandynawia jest  gniazdem 
naturalizmu teatralnego. Ibsen ,  Bjórnson i 
uczniowie ich, nie („krępują się niczem“. P rz e ­
ciw tendencjom ich występuje, jako polemista 
i autor Gunnar Heiberg, który twierdzi bar­
dzo słusznie, że scena nie jes t  książką, którą 
się czyta w zamkniętym gabinecie, bez świad­
ków, że autor dramatyczny powinien uwzglę­
dniać zasady przyzwoitości, bo przemawia, 
jakby w dużym salonie.

Tego Heiberga dramat w czterech aktach, 
p. t. „Król Midas11, cieszy się obecnie w B er­
linie wielkiem powodzeniem.

* W  Paryżu  odkryto bandę handlarzy, 
trudniących się fałszowaniem obrazów nowo­
żytnych malarzy. Znany malarz Detaille, ze­
brał już całe stosy płócien, nie pochodzących 
od niego, a podpisanych jego nazw isk iem , to 
samo uczyni bata lis ta  de Neuville. Miniu usil­
nych starań, nie zdołała policja wykryć pod- 
rabiaczów. Stało się to przez przypadek :

D yrek to r  teatru Oymnase, chciał od han­
dlarza Lamberta kupić obrazek Detailla.,

Lambert, zaceniwszy 2 .500 franków, spu­
ścił bez długiego targn na 800. Takie zna­
czne obniżenie ceny wzbudziło w p. Koningu 
podejrzenie, posłał więc po Detailla, którego 
znał osobiście i rzecz wydała się. A reszto­
wany handlarz wskazał bez oporu fabrykę 
podrabianych obrazów. Znajdowała się ona 
w Montreuil, pod kierunkiem jakiegoś H a r t -  
manna.

* Stanley ukończył swoje pamiętniki,  odno­
szące się do jego drugiego pobytu w A fry ce ; 
dzieło, składające się z dwóch cz.ęści, nosić 
będzie t y t u ł : „Najciemniejsze strony A fryki" .

* Z powodu sześciusetletniego jubileuszu 
oswobodzenia Szwajcarji, utworzył się w Kiis- 
snacht nad jeziorem Vierwaldstadtersee ko­
mitet,  który postanowił w roku przyszłym,
w dzień pamiątkowy, wystawić szylerowskiego 1 
„Telia" na... wolnem polu, w miejscu, gdzie 
się bajka dramatu w istocie rozegrała.

* Spór, jaki powstał jeszcze zeszłego roku, 
między długoletnimi przyjaciółmi i współpra­
cownikami, Erckmaunem i Chatrianem, zakoń­
czył obecnie sąd paryzki wyrokiem na nieko­
rzyść Chatriana. Napaściami Cbatriana znie­
cierpliwiony Erckmann, mieszkający w Alzacji,
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zaskarży} go o oszczerstwo, a sąd przyznał 
mu slnszność mimo krzyków prasy, która do­
m agała sie skazania „niemca*. Sąd, uwzglę­
dniwszy wysoki wiek C h a tr ia n a , który go 
czyni nieodpowiedzialnym, skazat na karę r.ie 
jego, lecz jego sekretarza, p. Georgel, w ła­
ściwego autora polemik przeciw Ercktnannowi.

* Vacqnerie przygotowuje obecnie do druku 
dzieło, nad którem pracował la t  20. Je s t  to 
poemat filozoficzny w rodzaju Fausta  Geo- 
thego. Tytuł jego będzie Futura.

D w a  M ł y n y .
Je d n ą  tylko wadę. miała,
Że tak, ja k  młyn terkotała,
Co w sąsiedztwie był.
I c iekawość mię pa li ła ,
K tó ra  prędzej stanie si ła,
Czy język, czy młyn?.. .
A ch !  po k i lkule tnie j  pracy,
U c ich ł  biedny m łyn z ro zp aczy : 
B rak mu było sił.
Za  to żonka moja mała ,
Nawet za młyn terkotała.
O tom szczośliw był!

Bąk.

Złowroga piękność.
P rzek ład  z angie lskiego E .  H .

przez autorkę M iłość jego zycid '1.

(Ciąg dalszy, p a trz  N r .  tifi , ,Iskry“).

I tak Ellis powrócił na swoje stanowi­
sko, a Devereux czekał na następstwa z cier­
pliwością, na jaką zdobyć się potrafił.

Trzeba przyznać, że ctiwiejność cha­
rakteru nie była jedną  z wad Vidy Caro 
la n ;  lecz postanowienie o jakiem myślała, 
potrzebowało głębokiej rozwagi. Siedząc 
w swoim spokojnym pokoiku, starała się 
obmyśleć wszystko. Poprzedniego dnia wi­
działa parostatek odpływający na ocean 
A tlan tyck i; widziała pasażerów powiewają­
cych kapeluszami i chustkami i żegnających 
w ten sposób przyjaciół pozostałych na brze­
gu, — łzy i uśmiechy obustronne. W yobra­
ziła sobie, że sama znajduje się na tym po­
kładzie, że ostatnie rzuca spojrzenie na kraj, 
gdzie pozostaje ten, którego ukochała; z ka­
żdą godziną zwiększa się przestrzeń dzie­
ląca ją  od n iego ;  myśl o tem napełniła ją  
niewypowiedzianym bólem. Ulękła się przy­
szłości, jaką sobie zgo tow ała ; lecz gdy pa­
rostatek odpłynął, a ona zawróciła ku do­
mowi, wyrzucała sobie słabość. — Zerwała 
wszystkie w ęz ły ; cała przestrzeń oceanu 
nie mogła jej bardziej oddalić od Deve- 
reux’go, niż się już sama od niego oddaliła. 
Później będzie myśleć co z sobą pocznie 
nada], a tymczasem zakupi miejsce na paro­
statku odpływającym do Nowego Yorku.

Posiedziała jeszcze chwilę, następnie 
ubrała się i poszła do głównego kantoru 
przedsiębiorstwa żeglugi parowej. Gdy się 
zbliżała do tego miejsca, jakiś człowiek s to­
jący w bramie bez zajęcia u drzwi z cyga­
rem, obejrzał się za nią. Lecz Yida nazbyt 
do tego przyzwyczajona by ła ,  że się jej 
przypatrywali rozmaici lu d z ie , żeby ją  to 
zadziwić miało. Przeszła wprost do kantoru 
i zapyta ła ,  czy nie odpływa wkrótce jaki 
parostatek do Ameryki ?

— N ie , pan i ,  — odpowiedziano jej. — 
Najwcześniej odchodzi „Germanie,* ale za 
pięć dni dopiero.

— D zięku ję , — odrzekła V id a , — pra­
gnęłabym  odpłynąć wcześniej. Zawróciła się

i odeszła. Nie mogła znieść tak długiego 
oczekiwania i bezczynności Jeśli żaden inny 
nie odchodzi statek, postanowiła sobie wy­
jechać na ląd stały, gdziekolwiekbądź tym ­
czasowo.

Człowiek z cygarem wszedł do kantoru, 
podczas, gdy Vida rozmawiała z urzędnikiem, 
i s tanał tak blisko, że musiał napewno sły­
szeć o czem była mowa. Nie odwrócił się, 
gdy w ychodziła , lecz skoro tylko opuściła 
kantor, znalazł się wnet w pobliżu.

Młoda dziewczyna szła szybko; czło­
wiek podążał za nią nie tracąc jej z oczu. 
Zawróciła na m ałą boczną uliczkę, po któ­
rej nikt nie jeździł i rzadko kto prze­
chodził. E llis jej nie odstępował. Wtem 
Y'ida, oglądająca się nieraz na niego nie­
znacznie, odwróciła nagle głowę.

Nie zadrżała, ani się za trzym ała ,  nie 
okazała najmniejszego podejrzenia, lecz szła 
jeszcze czas jakiś  w tym samym kierunku, 
następnie zawróciła na inną ulicę. Ellis był 
zmuszony zabiedz nap rzód , ponieważ wie­
dział,  że w pobliżu było przejście, którem 
łatwo umknąć mogła. Gdy zawracał na 
róg ulicy, ujrzał Vidę i spostrzegł, że 
na niego zwróciła uwagę. Teraz się zatrzy­
mała i spojrzała mu śmiało w oczy. Nie 
było już potrzeby grać w chowanego.

Pozór ulicy ważkiej i ponurej musiał 
ją  przekonać, że się znajduje w miejscu, 
gdzie niebezpiecznem być mogło puszczać 
się samej, szczególniej osobie dobrze ubra­
nej i z tak uderzającą, jak  jej powierzcho­
wnością. Wszystko inne było lepsze, niż 
niebezpieczeństwo, na które się narazić mo­
gła, starając się uniknąć pogoni. Lecz, ani 

i na  chwilę nie opuściła jej śmiałość i przy- 
; tomność umysłu. Był to jeleń gotowy s ta­

nąć do walki, nie lis kryjący się do nory.
Ellis skierował się prosto ku niej, zdej­

mując z uszanowaniem kapelusz, gdy ona 
zarzucała na twarz zasłonę. Blada była 
śmiertelnie, ale oczy miała gorączkowo b ły ­
szczące i zaciśnięte zęby. O, ta  „złowroga 
piękność!* Nie dziw, że Dave Devereux 
sta ł  się jej niewolnikiem.

— Miss C aro lan , — odezwał się g rze­
cznie Ellis.

— Znasz mnie p a n ?  — zawołała z ży­
wością; — lecz kto pan j e s te ś ?  Kto cię po­
słał. abyś mnie śledził?

— Jestem  zaufanym sługą pana Deve- 
reux’go, Miss Carolan. Może mój pan wspo­
minał kiedy o mnie w obec pani.

— E ll is?  Tak, słyszałam o was. I wyśle­
dziliście mnie aż tu ta j?

— Obaj śledziliśmy panią, —  rzekł sługa, 
skoro się zatrzymała.

— Obaj? Czyż pan Devereux jes t  tu, 
w Liverpoolu?

—  Tak jest  — i pragnie  widzieć się 
z panią.

— Ja  go nie chcę widzieć; on wie o tem. 
Nie ma prawa gonić za m n ą ;  to szaleństwo. 
Powiedzcie mu, że nie pozwalam, żeby mnie 
prześladował.

Postąpiła krok n a p rz ó d , jak  gdyby 
odejść chciała, — starając się nie pokazać 
tego po sobie, drżała jednak  widocznie.

Sługa zbliżył się do niej i ujął ją  
za rękę.

— Miss Carolan, — rzekł poważnie, — | 
racz mi przebaczyć. Z rozkazu mego pana 
śmiem jej powiedzieć, że on się nie zado- 
wolni podobną odpowiedzią; przez wzgląd 
na samą siebie i na n ie g o , nie odmawiaj 
pani jego żądaniu

— Przez wzgląd na niego tu je s t e m , — 
odpowiedziała Yida. — Puśćcie mnie, proszę!

— Miss Carolan, nie mam prawa odzy­
wać się do p a n i ,  leez błagam w imieniu 
mego pana.

— Gdybyście doń byli przyw iązani, nie 
prosilibyście mnie, abym się z nim widziała. 
Wiecie co świat mówi o mnie — i ma do 
tego prawo.

— Tak, — odrzekł stanowczo Ellis, — leez 
chociaż zdanie moje niczem je s t  w oczach 
pani, nie wierzę temu, co mówią ludzie.

Vida spojrzała na niego zdumiona.

— Dlaczegożbyście mieli uważać mnie 
za coś lepszego, niż jestem  w rzeczy sa­
mej ? — spytała.

Zdaje mi się, pan i ,  że mogę sądzić 
inaczej, niż mój drogi pan ;  lecz to nietylko 
ta jedna przyczyna. W iem , że pozory są 
przeciwko pani, lecz chociażbym chciał, nie 
zdołałbym źle o pani trzymać.

— Chcecie powiedzieć, — spytała, — że 
nie chcielibyście sądzić mnie surowo?

— Nie, pani, nie mógłbym przypuszczać, 
że pani jes t  winną.

Łzy zakręciły się w oczach młodej 
dziewczyny.

— Szlachetną macie duszę, Ellisie! — 
rzekła gorąco. — Czy wielu z tych, którzy 
się zwali memi przyjació łm i, podobnie o 
mnie sądzą?

Zamilkła na chwilę, starając się poko­
nać wzruszenie; potem rzekła nieco spokoj­
niej, nie patrząc na wiernego s łu g ę :

— Na co się zdała ta wiara we mnie ? 
Moje imię stało się dziś pośmiewiskiem. — 
Żyjemy w świeeie, mój Ellisie, nie w Arka- 
dji. Powiedzcie panu Devereux‘mu — głos 
jej zadrżał znow u, lecz z wielka siłą woli 
zapanowała nad sobą i dodała stanowczo: 
Powiedzcie panu Devereux’m u ,• że nie mogę, 
nie chcę go widzieć.

Eecz Ellis wstrząsnął głową.
— Miss Carolan, nie mogę wracać do pana 

z tukiem poleceniem.
— Żadnego innego nie otrzymacie ode- 

mnie, — rzekła wyniośle Yida.
Szukała rozpaczliwie ratunku w dumie, 

przeciwko gorącemu sercu, które się wyry­
wało do ukochanego człowieka — do tego, 
który ją  kochał tak silnie, że pospieszył za 
nią, chociaż wszyscy inni powstawali prze­
ciwko n iej; wierzył w nią, gdy inni wyty­
kali ją  palcami i czernili ;  ale właśnie dla­
tego, że był tak stałym i wiernym, walczyła 
z sobą, by go ocalić przed nim samym.

Chciała znowu iśc dalej, lecz Ellis po­
wstrzymał ją  powtórnie z uszanowaniem.

— Niech mnie pani nie potępia, — zawo­
ła ł  z żywością. —  Muszę się stosować do 
rozkazu, który otrzymałem od mego pana, 
a on mi zalecił,  abym szedł za panią do 
jej mieszkania i jeśliby mnie pani spostrze­
gła, —  jak  się to istotnie stało, —  starał 
się nakłonić panią do widzenia z n im ; leez 
jeśliby pani opierała się stanowczo i trw ała  
przy swojem, wtedy...

— Cóż wtedy ? — spytała gniewnie Vida, 
blednąc widocznie.

— Wówczas, — mówił dalej Ellis, —  ka­
zano mi oddać panią pod s t r a ż , pod byle 
jakim pozorem. Nie będzie pani wolną, i 
chcąc nie chcąc, będzie zmuszoną zobaczyć 
pana Devereux’go.

Ellis nie śmiał spojrzeć na  V idę, wy­
powiadając te słowa ze wzruszeniem. Nawet, 
gdy nastąpiła  potem chwua głębokiego mil­
czenia, nie odważył się podnieść na nią 
oczu Vida tymczasem stała, jak  martwa i 
biedny sługa pojm ow ał, jaki wpływ zu­
chwałe jego wyrazy wywrzeć na nią mogły.
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Nie wyobrażał sobie bynajmniej, że się 
zna na metafizyce, lecz gdyby szedł za g ło ­
sem własnego przekonania, pomyślałby, jak 
większość ludzi, że kobietę, a szczególnie 
tak dumną, jak  V ida , obrazić tylko mogło 
tak obcesowe, jak  je  Devereux słusznie n a ­
zwał, postępowanie, w celu zmuszenia jej 
do widzenia się z tym, który ją  kochał. 
Lecz Ellis tyle miał rozsądku, że polegał 
na zdaniu swego pana i na jego  znajomości 
charakteru V id y ; przekonał się też wkrótce, 
że Devereux miał słuszność.

Jeżeli na chwilę wyraz gniewu prze­
m knął po twarzy młodej dziewczyny, 
wkrótce inne zastąpiło go uczucie. W ie­
działa , że Dave nie zawaha się przed wy­
konaniem swej groźby, jeśli mu się dłużej 
opierać będzie. Ani na chwilę nie postała 
w jej głowie myśl, że to postrach daremny. 
Wiedziała, że Devereux liczył nie na obawę 
jaką w niej wzbudzi strach s k a n d a lu , lecz 
na  współczucie wywołane w niej tym osta­
tecznym środkiem, który jej miał posłużyć 
za dowód, jak silną jest jego miłość, jeśli 
się nawet przed tem nie cofa, byle wymódz 
na jej spotkanie. Uczuła się pokonaną; lecz 
jak  się miała zakończyć walka osta tn ia?

Nie mogła się nad tem zastanawiać 
w obecnej chwili, wiedziała tylko, że musi 
się zobaczyć z Davem — i wśród całego 
niepokoju, jaki nią miotał, czuła szaloną ra ­
dość z tego powodu.

Milczenie krótko trwało. Vida zaczęła c i­
chym, dźwięcznym, lecz stanowczym głosem :

— Nie będę tracić słów daremnie. Jestem 
zwyciężoną. Chodźcie ze mną, pokażę wam 
gdzie mieszkam. Możecie powiedzieć panu 
Devereux’m u , ze się z nim zobaczę, kiedy 
mu się podoba.

Ellis był tak zawstydzony i zdumiony 
zarazem, że się nie zdobył na odpowiedź. 
Poszedł z Yidą w milczeniu, zastanawiając 
się w duszy, czy była szczerą, czy też z jej 
strony był tylko wybieg, w tym celu, aby 
mu się łatwiej wymknąć mogła.

Doszli nareszcie do porządnego domu, 
na  schludnej, drugorzędnej ulicy, u drzwi 
którego Vida się zatrzymała.

—  Tu mieszkam, — rzekła, zwracając się 
do Ellisa, — pod nazwiskiem panny Carre- 
no. Nie zupełnie mi u fac ie ; ale nie potrze­
bujecie się obawiać. Powiedziałam przez 
was panu Devereux’mu, że się z nim zoba­
czę. Nie złamię słowa, ani z domu tego nie 
wyjdę, aż się go doczekam Bądźcie zdrowi.

Jej obejście tak dźiwnem zdało się El- 
l isowi, tak zupełnie rożnem od tego czego 
się po niej spodziewał, że złożył jej tylko 
głęboki ukłon w m ilczeniu, a gdy się od­
wrócił, Vida weszła do domu.

Upłynął kwadrans za ledw ie , a przed 
tym samym domem zatrzymał się najęty ka- 
b ry o le t ; wyskoczył z niego wysoki, szlache­
tnej postawy mężczyzna i zapukał do drzwi.

— Czy panna Carreno jes t  u siebie ? — 
zapytał zdumionej służącej, która wyszła na 
jego spotkanie.

—  Tak sir, ale nie wiem...
— Jestem  jej przyjacielem, ona oczekuje 

mnie, — odpowiedział mężczyzna i wbiegł 
do sieni. — Czy na pierwszym piętrze?

— Tak, sir.
— Dziękuję. Oznajmiać o mnie nie po­

trzeba.
I  Dave Devereux wyprzedził służącą, n a ­

zbyt zadziwioną, by mu opór stawić mogła, 
kierując się prosto na górę.

(.Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika, z tamtego świata...
X X V I I .

Kilka pesymistycznych m yśli  — skąd się one 
biorą. Co spostrzegłem  na tegoroeznem święeonem. 
T rochę o solidarności.  S tre jk  hidzkościowy — jego 
rezultaty. T rochę jeszcze o bezrobociu aktorskiem 
i kto j e ,  w łaśc iw ie ,  zażegnał. C harakterys tyka  
aktora  i tajemnica rządów teatra lnych.

Skończył sie proces wadowicki, skończyło 
się bezrobocie aktorskie we Lwowie — no, i 
skończyć się musiały święta — i wszystko się 
skończyć musi, nawet głupstwa ludzkie, clio* 

j ciąż te ostatnie wytrwają usque ad jinem  — 
mają one, bowiem, żelazną naturę i tak silną 
rasę, że przechodzą z pokolenia w pokolenie 
i zginą, ale razem z ludźmi...

Więc niby stąd te :  hic haec hoc?..
O t tak —  przepełniony żołądek — prze­

pełniona dusza, więc wygląda zaraz z nich 
pesymistyczna filozufja... Paktem  jes t ,  że ezło 
wiek głodny i przesycony są pesymistami —  
pierwszy dlatego, że ma za mało, drugi d la ­
tego, że n u  za wiele... Ale, niby do czego to 
wszystko p ro w a d z i? . .

Albo ja  wiem ..
Właściwie wiem jedną rzecz, a raczej 

spostrzegłem na tegoroeznem święeonem wśród 
j a j , sz y n e k , k ie łb as , indyków, majonezów, 
placków, bab, mazurków, głowizny — spo­
strzegłem, powtarzam, po raz  pierwszy: soli­
darność... Widziałem, że kosztowali jej wszyscy, 
a niektórzy byli zdania, że potrawą tą można 
wyleczyć wiele chorób i przyjść zupełnie do 
zdrowia... Ktoś, nawet bąknął na święeonem 
n pana dyrektora tea trn  Schmitta o solidar­
ności dziennikarskiej.. . To dopiero byłby raj 
p raw d z iw y !... Nic by już ludziom nie było 
wtedy potrzeba, tylko liści figowych po zn i­
żonej cenie... Proszę państwa, jak już zapanuje 
solidarność dziennikarska, urodzą się gruszki 
na wierzbie, przestaną Indzie pożyczać pie­
niędzy, nie będą jeść mięsa, 3 mówić będą 
zawsze prawdę — wtedy ludzie podaazą so­
bie ręce i zapanuje solidarność nie robienia 
nic, a nic złego na świeeie... W skutek t a ­
kiej solidarności zamkną się kryminały, żan- 
darmerja i prokuratorzy zajmą się rybołów­
stwem, sędziowie oprawiać będą mlynarstwo, 
księża zamkną kościoły, bo nie będzie się za 
kogo i o co modlić i grać sobie będą w pre- 
feransa — słowem w obec przeróżnych jeszcze 
zmian dokonywających się w skntek strejku 
ludzkościowego rozpocznie się jeueralna emi­
gracja autorów i artystów na cmentarz, aby 
tam spocząć dopóty, dopóki ludzie Die zaczną 
znowu... źle i dobrze robić na świeeie...

Czy się tak  stanie, nie ręczę — ale, że 
mam żyłkę przepowiadania i, że moje p rze­
powiednie sprawdzają się — to najlepszy do­
wód, między innymi, iż w poprzedniej kronice 
wspominałem, że libacje świąteczne przyniosą 
nam zapewne zgodę dyrek torsko-aktorską i 
jakoż zawitała ona akura t  ze wscnodem słońca 
wielkanocnego... J a k  się pisze na innem miej­
scu, dokonał tej zgody p. Adolf Abrahamo- 
wicz. W  tym sezonie zimowym nie napisał 
p. Abrahamowicz, ani jednej komedji, ale za 
to zaraz z początkiem wiosny dokonał dzieła, 
który może nosić ty tu ł :  Ostatnie chwile tea­
tralnego bezrobocia, czyli dramat bez dram atu. 
Pomnikn, naturalnie, p. Abrahamuwiezowi za 
to dzieło n ikt nie wystawi —  ale, że w do­
brych sercach aktorskich powinna się znaleść 
ciepła i przytulna komureczka dla niego —  to 
chyba nie można o tem wątpić, chociaż, ludzka 
niewdzięczność chodzi po świeeie szerszemi 
drogami, aniżeli uczucie wdzięczności, które 
zwykle kryje się, ja k  fijołek w trawie, i trzeba 
się dobrze nałazić i naszukać, aby znaleść te 
kwiatki między ludźmi...

Owoż, gdzie nie można zrobić groźbą, 
można często zrobić prośbą. . Serce też, choć 
dziś, w ogóle, dość mizerną rolę odgrywa 
w świeeie, może także czegoś" dokonać... Ot, 
np. ak tor  — nmiej mu się tylko zaczepić o 
serce, a będziesz go miał całego... Lubi on 
pieniądze —  prawda, ale nie lubi ich dla nich, 
tylko, aby przez nie miał to, czego bez nich 
nie ma — pomimo to przekłada przyjemne 
łechtanie delikatnym pędzelkiem pod nosem 
i lubi, gdy mn się pobrzękiwa po nerwach... 
A nerwy ak tora  — to, jak  drżące strnny 
ąrfy — można na nich wygrać wszystko, j e ­
żeli się umie grać, i jeżeli się ma delikatne 
palce... Aktor  jest podobny do dziecka —

chwaleniem i głaskaniem zaprowadzisz go da­
leko — gdy go chcesz karcić i smagać — 
rozkaprysi się, zacznie fikać nogami i wydra- 
pie ci oczy... A ktor  ma często serce, które 
pokrajane w kaw ałai wystarczyłoby na sto 
innych zwykłych ludzi, a czasem nie w y s ta r ­
cza mn dla siebie samego... Akuor całą duszą 
j e s t  oddany teraźniejszości, bo w niej się 
wszystko dla niego kończy —  dziś je s t  jego —  
jutro do niego nie należy... Ludzie mu płacą 
oklaskiem i pieniędzmi za to, czem jest  —  
więc wytęża całego siebie dla chwili... Żyje 
dwoma życ iam i: za sceną i na scenie —  więc 
się zużywa daieko szybciej i daleko prędzej 
zostaje w społeczeństwie żużlem, aniżeli inny 
człowiek. Kochać umie całą duszą, nienawi- 
dzieć dwoma duszami. Znajdź cieniutką nitkę 
w seren akturskiein, weź ją  lekko w dwa 
palce — poprowadzisz go po kamienistej drodze 
z pokrwawionemi nogami, gdzie chcesz — za­
łóż mn gruby postronek obowiązku i rygoru, 
urwie się i nic z nim nie poradzisz... Trzymać 
za tę cienką nitkę sercową, trzymać ostrożnie, 
deiikatr.ie i umiejętnie —  znać się na pracy 
aktorskiej i talencie — umieć jedno i drugie 
spożytkować w właściwym kierunku —  to jest 
całą tajemnicą rządów te a tra lnych , których 
roznltatem ostatecznym : uznanie i... majątek...

Nieboszczyk Lam .

V o n  K r a m s t
pizez

A utorkę „Opowiadań”.
(Ciąg dalszy patrz  N r.  69 „ Isk ry “).

— J a k  pani każe, to W ulf  i ten in te res  
za ła tw i,  choćby zaraz, dziś.

— Dziś nie, lecz w s o b o tę ; może chło­
piec wyjedzie z tąd  przed niedzielą, w t a ­
kim razie nie będzie nam przeszkadzał.

— W sobotę s z a b a s , proszę paui, nie 
godzi się żadne interesy.

— W szakże to nie p raca , nie za trudnie­
nie, nie handel, nic pieniężnego? Wyjdziesz 
panie Wulf na spacer, a idąc koło probo­
s tw a pogawędzisz tylko z tym Siedlickim, 
może naw e t  spo tkasz  go w W ilczance.

— Tc prawda, ta k a  rzecz nie zarobek...  
ja  naw et nic nie chcę za fatygę, spuszczam 
się  na delikatność pani.

— Pam iętaj więc o wszystkiem, panie 
Wulf! głównie o niedzieli.

— Niech paui będzie spokojna! w nie­
dzielę ca ła  moja familja znajdzie się koło 
zagajnik, nad rzeką .

— Rozważ tak ,  żeby nie było kłopotu, 
żeby was nie poznali, żeby nik t p rzeciw  
waszej familji nie mógł świadczyć.

— Niema strach! od czego mądrość?... 
proszę pani... My sobie poczernimy tw arze  
sadzami, jak  kominiarz, — to zwyczajne 
w taki interes.

— Masz więc tu, panie Wulf, czek do 
naszego kan to ru  n a  dw a  tysiące  rubli, bo 
na drogę i w Berdyczowie będziesz  po ­
t rz e b o w a ł  pieniędzy. Spodziewam się, że 
póty, póki panna  Zapolska nie zostanie 
panną  Goldwein będziesz czuw ał osobiście 

nad nią, na  mego b ra ta  nic nie l icz ,  bo 
on rady  sobie dać nie umie.

—  J a  wiem, ale, z przeproszeniem  paai,  
j a  lę pannę tylko do Berdyczowa sam od­
s taw ię  i muszę, dla niepoznaki, tu  za raz  
w racać . Niech pani będzie spokojna! W Ber­
dyczowie zdam ją  mądrym żydkom, co oni 
ją  nauczą  rozumu, pan Goldwein w szystko 
będzie miał ułatwione.

—  Spraw  się dobrze, panie Wulf, i r a ­
chuj na moją delikatność po sprawie.

—  Co nie mam się dobrze sprawić, — 
m yśla ł  Wulf, opuszczając pokój Ireny. — 
Mój ojciec dawno m iarkow ał, żeby tej Za-



polskiej napędzić wielki kłopot, a nic nie 
zdarzy ło  się zrobić, i ona zawsze sobie z ch a ­
mami gubi żydków, nie da nam żaden p o ­
rządny zarobek... A ten łapse rdak  miody 
Siedlicki, co mój ojciec jego  też nie c i e r p i ; 
t a k  za jednym razem i z nią, i z nim może 
się uda skończyć... Ta panna  Goldwein, to 
fąjn jiid isz  kepełe, tylko źle. że ona poszła 
na kalw inkę, bo tak ie , to już tylko pół żyda, 
dla honor, nie w ypada im być w całości.

Zaledw ie  odszedł Wulf, gdy w pokoju 
Ireny zjawił się Henryk.

— Siadaj, kochany b rac iszku  ! — ozwala 
się siostra  — musimy rozmówić się o twem 
małżeństwie z panną  Zapolską.

A gdy Henryk, zdziwiony tą  pieszczo- 
tliwością s iostrzaną , zajął k rzesło  obok niej.

— Bardzo jes tem  szczęśliwą, — mówiła 
dalej — że mogę ci p ie rw sza  powinszować 
su k cesu ;  n a reszc ie ,  będziesz szczęśliw y: 
za dwa, może najdalej za  t rz y  tygodnie, 
zostaniesz  mężem Jadw igi.

— T ak  prędko... czy podobna? — I p o ­
czął śmiać się bezmyślnym śmiechem, na 
dowód, że go raduje ten sukces.

I rena  z pobłażliwością przeczeka ła  
spazm śmiechowy b ra ta .

—  W inszu ję  ci, w inszuję! będziesz miał 
jednę z najpiękniejszych kobiet w kraju, 
a przytem  je s t  ona doskonalą s ios trą  mi­
łosierdzia, uieom ieszka pielęgnować cię 
w chorobie.

H en ry k  nie domyślił się ironji, z a ­
w arte j  w tern określeniu m iłosierdzia  J a ­
dwigi.

— T y  jesteś  uosobieniem wszelkiej p e r ­
fekcji ! — zawołał,  — ty, Irenko... nie 
mam słów na wypowiedzenie, kim ty jesteś.

W nadm iarze  uniesienia chciał ją  uca­
ło w a ć ;  lecz  ona odsunęła  go od siebie.

—  Daj pokój ! — mówiła — możemy się 
kochać z d a l e k a ; w szak  wiesz, że choroba 
twoja udzielić się może.

H enryk  posmutniał.
—  A c h ! tak , jestem os ta tn im  mizera- 

k i e m ! — zaw oła ł  w zniechęceniu - -  gdyby 
nie ty, nigdy nie śmiałbym pomyśleć o 
pannie Zapolskiej.

—  Co znow u? nie mnie, lecz sobie 
w szystko  z a w d z ię c z a s z .. Zanad to  jes teś  
skromny, mój braciszku... W szak panna 
Zapolska  nie mnie, lecz ciebie zaś lub i?

— Powiadasz, że zaś lub i?
— Musi zaślubić.
— T y  j ą  zmusisz ?
— Nie udawaj niedołężnego, brac iszku  ! 

w szak  jes teś  energiczny i sam odzielny.
Henryk nie wiedział dotąd nic, ani 

o swej energji, an i o samodzielności swojej. 
Rodzice i s ios tra  odsądzali go zaw sze  od 
najprostszej logiczności w postępowaniu, 
czuwając nad nim, jak  nad małem dziecię­
ciem, karcąc, gdy czynił cośkolwiek według 
swej głowy. H en ry k  bał się rodziny, idąc 
ślepo za wolą bądź ojca, m atki, bądź  sio­
s try ,  a w ostatnich czasach, nie próbow ał 
naw et wydostania się z pod uciążliwej dla 
niego kurateli. Nieraz s io s tra  pow iada mu, 
że sam na sobie polegać może, że on nie 
j e s t  niedołężnym.

— Musi ta k  być, jak  mówi I ren k a ,  — 
pomyślał —  I re n k a  wie wszystko lepiej 
odemnie.

Nia mógł tylko przypomnieć sobie, co 
takiego dokonał, co dowiodło, że i on dziel­
nym być może. Ale ta  s ios tra  dopomogła 
jego pamięci.

— Kochany H enryku  — rzek ła  pow a­
żnie — nie ukrywaj swych zamiarów prze-

demną! wiem, że w tych  dniach wybierasz 
się w drogę do Berdyczowa...

A gdy j ą  począł zapewniać, że jes t  
w błędzie, odpowiedziała :

—  Nie przeryw aj mi b rac iszku !  za rę ­
czam ci, że jes tem  pewna tego, o czem 
mówię, a pochwalam twój zamiar.

Po tern zaręczeniu  i po tej aprobacji 
s iostry , H enryk  był już pewien, że miał 
zam iar  jechan ia  do Berdyczowa, me wie­
dział tylko jeszcze, dlaczego przedsięw ziął 
ową podróż.

— Ze wszystkiego coś doskonale ukar- 
towal, drogi b racie , przekonywym się, że 
jes teś  dzielnym chłopcem, co muie nadzw y­
czaj cieszy. Kochasz pannę Zapolską, czego 
ci n ik t nie zgani, chcesz jej ofiarować swe 
nazwisko, co znowu każdy uczciwy czło­
wiek pochwali. Ale dziadkowie panny Z a ­
polskiej są  ty ranam i, skazującymi was oboje 
na  męki, dziadkowie ci, nie zezw alają  na 
połączenie się wasze... W szak czytujesz 
f rancusk ie  romanse, H enryku ?

— Tak, gdy nie mam szumu w głowie, 
j e s t  to prawie je d y n a  moja rozryw ka.

—  1 ty, drogi mój bracie, u rządziłeś swój 
konflikt, podług pierwszego lepszego rom an­
su. Życie takie nudne, zw łaszcza  przy twej 
chorobie, ty  zaś po trzebujesz wstrząśnień, 
dla obudzenia w sobie żywszej cyrkulacji 
krwi, co nawet posłuży do twego wyzdro­
wienia. Owóż, postanowiłeś w ykraść  pannę 
Zapolską. w yrwać j ą  z despotycznej p rz e ­
mocy nielitościwych dziadków.

H enryk  ta rg n ą ł  się z p rzerażen ia ,  ale 
I ren a  nie bacząc na ten widoczny p ro test  
b ra ta ,  c iągnęła d a l e j :

— Sain tego nie dopełnisz, lecz je s t  ktoś, 
duch opiekuńczy, a  p rzyjazny tobie, k tóry  
za ciebie w ykradn ie  tw oją  królewnę, ty 
zaś  udajesz  się do Berdyczowa w niedzielę 
i czekasz tam  na przybycie  twej na rzeczo­
nej. Drogę odbędziesz wygodnie, k o le ją ;  
na  stacji duch opiekuńczy ułatwi ci wszy­
stko, pieniądze potrzebne odbierzesz ode- 
mnie... Tymczasem ja  tu uspokoję rodziców, 
żeby nie mieli obaw o ciebie. Po ślubie 
w racasz  do Drzazgowa, ojciec wyposaża 
cię, a odtąd żyć będziesz szczęśliwy, swo­
bodny i kochany, przez jednę, z najpię 
kniejszych kobiet w kraju  Wybornie obmy­
śliłeś  ca łą  tę sprawę, a pew ną jestem, że 
ci się w szystko ufla, tylko bądź ostrożnym 
i nie wygadaj się ze swemi zam iaram i przed 
nikim —  naw et dla rodziców naszych , do 
czasu, zachowaj tajemnicę.

W chorej głowie H enryka  n a s ta ł  chaos. 
Z kąd  on mógł powziąć t a k  dziwny zamiar, 
k tó ry  mu nigdy na myśl nie p rzyszedł, o 
k tórym, jednak, wie I r e n a ?

— Kto ci pow iedzia ł o tych  wszystkich 
n iedorzecznościach?  — zapy ta ł .

I re n a  roześm ia ła  się.
— J a k ą  ty  złą masz pamięć braciszku, 

odrzek ła  —  wczoraj zw ierzyłeś się prze- 
demną ze swej tajemnicy, a dziś już  o ni- 
czem nie pomnisz.

Resztki zdrow ia pod czaszką H en ry k a  
zapad ły  w niemoc...

—  A c h ! tak , zwierzałem  się wczoraj 
przed tobą, — odrzekł — lecz dziś po­
wrócił mi znowu szum w głowie i nie 
wiem o niczem.

— Nie myśl o tym szumie, drogi b r a c ie ! 
pam iętaj,  że czeka  cię szczęście, że po z a ­
ślubieniu panny Zapolskiej wyjdziesz już 
raz  z pod naszej opieki.

A rgum ent przytoczony musiał mieć 
wielką doniosłość w pojęciach H e n ry k a ,  
bo młody Goldwein ożywił się teraz. «

—  5 —

P o w tó rz  mi, droga Irenko , te w szyst­
kie moje zamiary, z k tórym i zw ierzyłem  
się przed tobą! —  zawołał, — bo może 
napraw dę  t r z e b a  będzie pojechać do B e r ­
dyczowa.

I  bankierów na, ze stoicką c ierp liw o­
ścią, poczęła w kółko jedno i to samo po­
w tarzać , co już  mówiła, a H enryk , o ile 
mógł, skup ia ł  uwagę, żeby pojąć te plany, 
ukar tow ane  przez niego, a k tóre ,  ja k  s ą ­
dził, wyszły mu tylko z pamięci. Po go- 
dzinnem mozoleniu się, I ren a  spostrzegła , 
że suggestja dobrze jej s ię  powiodła; serce 
siostry , ani na mgnienie oka nie zad rga ło  
miłosierdziem, gdy chory umysł b ra ta  ła ­
mał się z trudnośc ią  pojęcia tych zaw i­
łości.

— Mówisz Irenko, że mi pomagać b ę ­
dzie duch opiekuńczy — ozwał się znę­
kany H enryk.

— P o w ta rzam  ci ty lko to, o czem wiesz 
dobrze.

— Ależ ja  się boję duchów, odrzekł 
naiwnie.

Znowu poczęła  go uspokajać, wreszcie 
H enryk  nab ra ł  otuchy, a w końcu zdobył 
się n a w e t  na  pewien rodzaj energii.

— Muszę ją wykraść, — pow ta rza ł  —  
muszę wam dowieść, że nie jes tem  mize- 
rakiem, ale gentlemanem sam  peur, sans re- 
proche-, honor mój nakazuje  mi, w yrw anie  
jej z przemocy tyranizującej.

Ciąg dalszy nastąpi).

T e a t r .

Ośmiodniowa przerwa w przedstawieniach 
we Lwowie w teatrze  hr.  Skarbka, spowodo­
wana, jak  wiadomo, zatargiem pomiędzy dy­
rekcją, a personalem dramatu i operetki —
0 czem w poprzednim numerze „Iskry"  obszer­
niej pisaliśmy —  skończyła się i protokół 
zgody podpisany został około godziny 5. z rana  
w wielką niedzielę po całonocnych p e r t r a k ta ­
cjach. Zaraz też od niedzieli rozpoczęły się 
przedstawienia pomimo przerwanych prób, roz­
gorączkowani a i znużenia ugólnego...

Jesteśm y tego głębokiego przekonania, że 
obecnie dyrektor  p. Schmitt przyjmując, osta­
tecznie, wszystkie warunki stawiane mu przez 
ba8tujących artystów  i a r ty s tk i  — w nich 
samych powinien znaleść zacne, dzielne i naj­
skuteczniejsze poparcie dla wyższych celów 
sceny, dla jej dobrobytu, dla harmonji w pracy
1 dla zobopólnej pomyślności... Tak im na­
kazuje sumienie, honor, uczciwość i własny 
interes...

. . .„Tak  im Panie Boże dopomóż!!!"
W niedzielę artyści dawali staraniem i 

kosztem swoim święcone wspólne, na które 
zaproszono pana dyrektora Sehmitta, oraz k ilka  
osób ze świata literackiego. P an  Starkel ,  r e ­
daktor „Gazety Narodowej" wypowiedział pię­
kny toast „Kochajmy się" pełen głębszych 
myśli i choć doraźnie, kunsztowny formą. Pan 
Starkel prawie przez cały czas przesilenia 
teatralnego przewodniczył na codziennych ze­
braniach artystów  i ar tystek ,  a nieporówna­
nym talentem, spokojem, wytrawnym sądem i 
bezstronnością, zjednał sobie głęboką życzli­
wość, niepodzielne uznanie i prawdziwy sza­
cunek wśród świata teatralnego...

T rójka delegatów pp. Kwieciński, Skal­
ski i Zboiński, k tó ra  zawsze razem  od rana 
do... rana prowadziła w imieniu bastnjąeych 
rokowania i obrady z różnymi organami wła­
dzy autonomicznej —  wyrażając się krótko, 
a dobitnie, przyniosła zaszczyt zgromadzeniu...

Jeszcze słówko...
Rzeczy tak stały, że w wielką sobotę do 

wieczora było wszystko rozbite i nad teatrem 
lwowskim wisiał piorun w postaci zamknięcia 
go na dłuższy czas, lub takiego coup d’etat, 
k tóryby się odbił fatalnie, i na dyrektorze, 
i na artystach.. .  W  tej groźnej chwili podjął 
się ratować p. Adolf Abraliamowicz i czego



nie mogli zrobić dygnitarze autonomiczni, po­
słowie. radni, „mecenasi sz tu k i1* (oj!  to są 
miłe ananasy!) przez ośm dni i odm nocy, bo 
i w nocy obradowano — zrobił jeden autor 
dramatyczny w ciągu kilkunastu godzin...

Faktem  jest, że p. Adolf Abrahamowicz 
ostatecznie zażegnał całą burzę i na nasz fir­
mament teatralny wyprowadził słońce zgody... 
Dzięki mu za to i, aby to słońce jaśniało, jak  
najdłużej darząc ciepłem i światłem uczciwą, 
pożyteczną i zdrową pracę dla ogołu...

W  „Aidzie" wystąpił u nas pu raz p ierw­
szy p. Brucchini i śpiewał partję tenorową. 
J e s t  to głos, wyrażając się po myśliwsku, 
w pierwszem polu, młody, świeży, o emisji 
więcej gardłowej, ja k  piersiowej, ale, jednak, 
w brzmieniu dość przyjemny — w każdym 
wszakże, razie, charakteru lirycznego, więc, 
oczywiście, nie do ,.Aidy“.

Panu Brucchinfemu bardzo było przykro, 
że śpiewać musiał po włosku, ale nie mógł 
się jeszcze nauczyć języka polskie6o, którego 
przyswojenie, uważa sobie za obowiązek, gdyż 
ma zamiar, poświęcić się operze polskiej, i już 
dziś nazwał się Bruszewskim na afiszu. J e s t  
to bardzo pięknie ze strony p. Brncchin i, jak 
się dowiadujemy, potomka dożów weneckich, 
którego przodkowie pędzeni polityczną zaw ie­
ruchą oparli się o najpółnocniejsze, bo g ra n i­
czące już z W arszawą, Włochy. P .  Brucchini 
daje dobry przykład, naszym śpiewakom, któ­
rzy łzy patrjotyczne ronią, gdy zobaczą zrazy 
z kaszą ,  a zapominają o świętych obowiąz­
kach dla pięknej mowy polskiej, którą wrogo­
wie nasi krzyżują...

Praktyczne wiadomości.
(J lo< lzaj o w o c u . Doświadczeni ogrodnicy 

poznańscy, — jak  donosi „ Z ie m ia n in 11, — twierdzą, 
że w roku bieżącym będzie urodzaj owocu. W n io ­
skują  oni to z tego, że d rzewa w roku zeszłym nie 
obrodziły, a więc w y p o ć z ę ł d a l e j ,  że w łagodnej 
jes ien i  wypuśćjły  pączki,  wreszcie, że miesiąc s ty­
czeń miał' tak c iep łą  tem pera turę ,  że sin wówczas 
dużo owadu ruszyło,  który następnie  za nadejściem 
mrozów w lutym i na początku m arca zniszczał.  
Oczywiście, wszystko jeszcze zależy od tego, jakie 
będą druga  połowa kwietn ia  i p ierwsza połowa 
maja. bo przymrozki ranne w tym czasie się poja­
wiające, w sz is tk ie  nadzieje zawieść mogą.

P a n  K. w Skierniewicach nabył  na wys ta­
wie paryskiej udoskonalony, tak  zwany inkubator 
do sztucznego wylęgania  jaj  i hodowli k u r c z ą t ; gdy 
próby wypadły  pomyślnie, sprowadził  jeszcze dwa 
ap ara ty .  W ylęgan ie  kurczą t  odbywa się praw id łow o 
i przedsięb iorca  nie może liastarezyć licznym za­
mówieniom z W arszaw y  na kurczę ta .  Koszta wśród 
zimy wypadają  o 3 0  p rocent  tan ie j ,  niż przy natu 
ra lne j  hodowli. Przez  grudzień  i połowę stycznia  
p, E .  dostarczył 896 kurczą t  zdatnych do zjedzenia.

S p r a w o z d a n i e  
Galicyjskiego Banku Kredytowego we Lwowie

za rok 1880.
Dnia 2. kwietnia b. r. odbyło się s i e d m -  

n a s t e  zwyczajne walne zgromadzenie akejo- 
narjaszów Gal. Bankn Kredytowego we Lwowie, 
któremu dyrekcja przedłożyła sprawozdanie 
nas tępu jące :

Zamknięcie rachunkowe z roku ubiegłego 
wykazuje wyniki pod każdym względem zu­
pełnie zadowalniające — a dzięki ciągle w zra ­
stającej pierwszorzędnej klienteli Banku i za­
wiązanym licznym stosunkom, spodziewać się 
należy coraz większego rozwoju tego zakładu. 
Zwracając przedewszystkiem nwagę na bie­
żący interes bankowy, staraliśmy się przez 
powiększenie obrotów, zrównoważyć niekorzyści 
wynikające z anormalnych stosunków na ta rgu  
pieniężnym spowodowanych zmiennością stopy 
procentowej, przyczem podnieść musimy, że 
nadzwyczajny wzrost obrotu w efektach komi­
sowych i własnych pochodzi z udziału B anku 
w konwersji listów zastawnych Towarzystwa

Kredytowego Ziemskiego i w emisji obligacji 
propinacyjnycli.

Wspólnie z konsorcjum, na którego czele 
stoi c. k. uprz. aus tr .  Bank dla krajów ko­
ronnych, zawarł Bank umowę z galic. Towa­
rzystwem kredytowem ziemskiem, w celu s to ­
pniowego skonwertowania do końca r. 1892 
wszystkich w obiegu będących 5°/o listów za­
stawnych, wynoszących kwotę około 40 milio­
nów na niżej oprocentowane.

W interesie tym oprócz udziału w syn­
dykacie zapewnił sobie Bank prawo wyłącznej 
komisowej sprzedaży w GalEji nabytych przez 
kousorcjnm listów 4 %  i 4 %  W  roku zeszłym 
kwota objętych listów zastawnych wynosiła 
około I I 72 miljonów, które przeważnie za 
pośrednictwem Banku w zupełności wysprze- 
dane zosłały.

W celu przeprowadzenia spłaty indemni- 
zacji propinacyjnej, zaciągnięta została pod 
gwarancją kraju pożyczka, z której przezna­
czona do sprzedaży część w kwocie około 38 
miljonów. zakupiona została przez c. k. Bank 
dla krajów koronnych i wiedeńskie S towarzy­
szenie bankowe (Bank-Y erein).  Zastęptwo na 
Galicję w tym interesie objął Bank Krajowy 
dla Królestwa Galicji i Lodomerji, zapraszając 
Gal. Bank Kredytowy do współdziałania, wsku­
tek czego wziął udział Bank nietylko w syn­
dykacie utworzonym dla sprzedaży nabytych 
obligacyj propinacyjnycli, aie także zapewnił 
sobie część prowizji przyznanyc.h Bankowi 
Krajowemu za prowadzenie interesu.

Jakkolwiek sprzedaż 4 1/z°/o ' ^°/o listów 
zastawnych, jako też i obligacji propi.iacyj- 
nych prawie w zupełności przeprowadzona zo­
stała , to jednak ze względu, że rachunki z tych 
dwóch interesów po koniec grudnia 1889 nie 
są dotychczas zamknięte, wszelkie ztąd po­
chodzące zyski nie mogły być objęte zamknię­
ciem rachunkowem za r. 1889 i przeniesione 
zostały na rok 1890

Kopalnie Gal. Banku Kredytowego w Bo­
rysławiu rozwijają się bardzo pomyślnie, po­
pyt za woskiem ziemnym coraz się zwiększa, 
skutkiem czego ceny tego produktu wzrastają 
i wzmagają rentowność tego przedsiębiorstwa, 
W  roku bieżącym założone też będą dla B o­
rysławia tak długo oczekiwane księgi hipo­
teczne, co z natury rzeczy uporządkuje i ubez­
pieczy prawo własności i inne stosunki prawne, 
a tem samem przyczyni się do ostatecznego 
skonsolidowania tego korzystnego przedsię­
biorstwa.

Co do podziału zysku, jaki z przedsta­
wionych rachunków Bank zaproponował wy­
płacenie ogólnej dywidendy w kwocie po zlr. 15 
od akcji, wnosząc, aby po dotacji funduszu 
rezerwowego, który obecnie dosięgnie kwoty 
złr. 120 .2?3 ‘81, i po wypłaceniu zlr. 500  dla 
dotkniętych zeszłorocznym nieurodzajem w Ga­
licji, jako też statutem .oznaczonych tantiem, 
z pozostałej nadwyżki w kwocie zlr. 59 234*87 
przenieść złr. 45 000 na rachunek rezerwy nad­
zwyczajnej, resztę zaś w kwocie złr. 14.234*87 
na rachunek zysku z roku 1890.

W  myśl §. 14. s ta tn tu  ustępują w roku 
bieżącym z Rady zawiadowczej panowie Dr. 
P io tr  Gross i S tanis ław Biykczyński.

Zamknięcie rachunków za rok 1889 wy­
kazuje obrót kasowy w sumie 72,913.414 złr., 
w porównaniu z r. 1888 większy o 14,788.320 
złr. W poszczególnych działach obrót ten przed­
stawia się : dłużnicy i wierzyciele 61 ,881.668 
zlr.,  więcej o 15,648.233 z ł r . ; obrót w efek­
tach 34 ,153.070 złr., w porównaniu z r. 1888 
więcej o 16 ,374.634 złr. ; przekazy i dewuzy 
907 .507  złr. , więcej o 196.660 z l r . : zaliczki 
na zastawy 986.811 złr., więcej o 96438  złr , 
wkładui na książeczki 1 ,906.339 złr.,  wiecej 
o 283 .880  zlr. ; asygnaty kasowe 781.000 złr., 
więcej o 560 .400  z.łr. ; weksle 5 ,987 .534  złr  , 
więcej o 6-31 922 złr. FuLdnsz rezerwowy wy­
nosił z końcem r  1889 sumę 112.862 złr. 
26 ct., nadzwyczajna rezerwa 80 .000  złr.,  
kapitał akcyjny 1 ,000 .000  złr. Czysty zysk 
z ogolnego obrotu w r. 1889 czyni kwotę 
155.487 złr. 22 ct.

Rada zawiadowcza postanowiła przedsta­
wić zgromadzeniu następujący podział czystego 
zysku : Z powyższej sumy wypłacono już akcjo- 
narjuszom kwotę 50.000 złr. tytułem 5 %  od 
kapitału akcy jnego , za kupon styczniowy 

Ł r. 1890. Po potrąceniu tej sumy i kwoty 
31.371 złr. 68 ct. przeniesionej z zysku roku

1888, postanowiła rada zawiadowcza z pozo­
stałej resz ty  w kwocie 74.115 zlr. 54 ct., 
przekazać 10% , to jest  7411 złr. 55 ct. na 
dotację funduszu rezerwowego ; wypłacić : 10% , 
czyli 6670 złr. 40 ct., jako tantjemę radzie 
zawiadowczej 5 % , to jes t 3335 złr. 20  ct., 
jako tantjemę ladzie wykonawczej, 5 % ,  to 
je s t  3 .331 złr. 20 ct. jako tantjemę urzędnikom.

Z pozostałych 53.363 złr. 19 ct. z do­
liczeniem zysku przeniesionego z roku 1888 
w kwocie 31 371 złr. 68 ct., razem 84.734  złr. 
87 ct., przeznacza rada zawiadowcza po 5 złr. 
od akcji, czyli 25 000  z ł r , przenosi do nad­
zwyczajnej rezerwy 45.000 zlr.,  w końcu 
dla dotkniętych zeszłorocznym nieurodzajem 
500 złr., resztę 14.234 złr. 87 ct., przenosi 
na rachunek zysku roku bieżącego.

Proponowana obecnie superdywidenda, łą ­
cznie z wyptaconemi w styczniu 10 złr. s ta ­
nowi roczny dochód od akcji po 15 zlr., czyli
po 7% 0|1 s ta»

Zgromadzeniu akcjonarjuszów przewodni­
czył wiceprezes rady zawiadowczej Dr. P io tr  
G r o s s .  Obecni byli, ze strony rządu radca 
Mosch , dyrektorowie b a n k u : Dr. Zdzisław 
Marchwicki i Dr. Stanisław Krzyżanowski. 
Protokół prowadził sekretarz banku Edw ard  
Murynowski. Reprezentowanych było 911 akcyj 
z 90 głosami.

Zgromadzenie przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie z czynności dyrekcji. Następnie, 
na wniosek wydziału rewizyjnego odczytany 
przez D ra  Sem ilsk iego , udzielono dyrekcji 
absolutorium z rachunków r. 1889. Uchwała 
względem podziału czystego zysku, zapadła 
zgodnie z wnioskemi rady zawiadowczej.

Z porządku dziennego, wybrani zostali do 
rady zawiadowczej ponownie pp. Stanisław 
Brykczyński i Dr P iotr  Gros=. Do komisji 
rewizyjnej przez aklamację p p . : Dymi ur Ko- 
czyndyk , Dr. Teobald Semilski i Mikołaj 
lir. Wolański.

Od Redakcji i Administracji.
Dwie obecnie drukujące się  powieści ukoń­

czone zostaną wkrótce. — Rozpoczęliśmy rok 
nowy naszego wydawnictwa — chwała Bogn : 
t r z y n a s t y .  Po ukończeniu się tych powieści, 
rozpoczniemy nowe natychmiast, urozmaicając 
treść literacką i illustracyjną „Gońca11 i „Iskry"  
ku ogólnemu pożytkowi i zadowoleniu naszych 
czytelników. Szuranych zapowiedzi nie piszemy, 
bo szkoda na to miejsca — znamy się dobrze, 
a co raz więcej zwiększająca się liczba czy­
telników i prenumeratorów, wkłada na nas 
obowiązek służenia dobru publicznemu gorliwie 
i uczciwie, przenosząc interesa narodu polskiego 
po nad wszystko ..

Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenumeracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenumeraty, gdyż za­
ległości takie są dla wydawnictwa bardzo ucią­
żliwe i po prostu krzywdę jego interesom 
wyrządzają. Zwracamy też bliższą uwagę pp. 
prenumeratorów wT Ameryce zamieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prenumeraty, 
bo osobna z nimi korespondencja je s t  kosztowna.

Wszelkie pieniężne oależytości przeselać 
uależy w liście rekomendowanym, lub przeka­
zem pocztowym: Do Administracji ,.Gońca” 
i „ I s k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

O jp w ie d z i  od R edakcji i A dm in istracji.
W ny Koch w Krakowie. Rysunki o trzymaliśmy, 

ale nie dobrze jes t,  że pan je wykonał na tłustej 
kalee, bo takie rysunki prędko schną i rozbijają 
sic na kamieniu.

Pan hr. Nie możemy. Rola podjudzania nie 
była i nie będzie n igdy  naszą rolą.

Wny Schałek w W iedniu. Otrzymaliśmy dnia  
5. kwietnia  b. r. 10 złr .  40 et. za wiadome ogło­
szenie za przekazem pocztowej kasy oszczędności 
we Lwowie.

fizan. Towarzystwo Górnnszląskich przem ysłow ­
ców w Bytomiu. P rzychylam y się do życzenia pa ­
nów. Kilka  bieżących numerów „Gońca11 — „Iskry" 
wysła liśmy — pism a te i dalej stale  odbierać  T o ­
warzystwo będzie.



N a d e s ł a n e .
Zakład fotograficzny pod firmą Szu­

berta W  Krakowie zna jdu jący  się, zyska ł 
powszechne nznanie  w śród  szerokiej publiczno­
ści, za swoje p iękne i dokładne roboty , k tó re  
nie us tępu ją  w niezern fotugrafjom z a g ra n i ­
cznych p ierw szorzędnych  zak ład ów  fo to g ra ­
ficznych. K ierow nik iem  tego zak ladn  fot. j e s t  
zaszczy tn ie  znan y  p. K aro l K roh , k tó ry  nie­
je d n o k ro tn ie  swoją fachową znajomością w fo- 
tog raf ji ,  dal się poznać i, jako  znakom ity  fo­
to g r a f  pozyskał sobie u znan ie  w najszerszych  
kołach a rys tok ra ty czny ch .

N a zak ład  tedy p. S zu b e r ta  w K rakowie 
zw raca  się szczególną uwagę P .  T. P n b li -  
czności. (1—3)

P P .  Szym ańsk i i Maulik w Stanisła­
wowie założyli nowy magazyn k ra ­
wiecki przy  nlicy Sapieżyńskiej w hotelu 
pod Je len iem , bogato zao pa trzony  w n a jm o ­
dnie jsze  i na jlepsze  m ater je  w ełniane  i korty , 
sp row ad zane  z fab ryk  a n g ie lsk ich ,  f r a n c u ­
skich i berneńskich , jak o też  w ubran ia  męskie 
z doskonałym krojem według najnowszych żur-  
nali parysk ich  i z wybornych m a te ry j .

Ceny są um iarkow ane. 5046—2—2.

Pierwsza galicyjska parowa fabry­
ka apretowania i blichowania, Ferdy­
nanda Stambergera w Andrychowie,
nrząd zon a  podług wszelkich nowoczesnych w y ­
magań te c h n ic z n y c h , oraz  na wielką ska lę  
u rządzona fa rb ia rn ia ,  k tó ra  p rzyjm uje fa rbo­
w anie  wełny, przędzy, m a te r je  wełniane, su- 
kua , ko rty ,  m ate rje  jedw abne, płótna, na k tó ­
rych  d rukuje  desenie kolorowe, oraz przyjmuje 
p łó tna  do blichowania i ap re to w an ia  po cenach 
bardzo nmiarkowanycli .  Zak ład  ten  śmiało po­
lecić można in te resow an ym , gdyż  pod każdym  
względem odpowiada wszelk im  wymaganiom .

499? G—3

N a ogłoszenie farbiarni i apretowni 
F. Lenskiego w Białej zw raca  się b liższą 
nwagę P .  T . Publiczności. -5008-8-4.

Na ogłoszenie o restauracji pani Józefy
Horn W  Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 
zwracamy szczególną uwagę publiczności.

4982 8— 4

Samuel Bincer w Andrychowie —
poleca się Szanow nej Pnbliczności z swoją f a ­
b ry k ą  fa rb ia rsk ą ,  w które j  p rzyjm uje w szelk ie  
m ater je  do farbow an ia  różnokolorowo, w s z t u ­
kach faorycznych i częściowo, po cenach naj- 
nmiarkow ańszych . 5000 4 —3

Hotel pod „Czarnym Orłem“ Gusta­
wa Frbhlicha W  Białej, is tn ie jący  od la t  
] 0, u rządzony  z wszelk iemi wygodami i kom ­
fortem, służba uprzejm a, ceny zaś bardzo u m ia r ­
kowane. P rz y  tej sposobności nadmieniam , że 
w hote lu  moim znajduje się zu akom ita  re s ta n -  
ra c ja  z bilardem, k tó r a  z ao pa trzon a  j e s t  w n a j­
lepsze napoje ,  a  jedzenie  p rzy rz ąd zan e  sm a ­
cznie i zdrowo, p rzy tem  bardzo um iarkow ane 
ceny. S ta ran iem  mojem je s t ,  aby goście w moim 
hotelu  i re s tau ra c j i  byli dobrze o b s łu ż e n i , i 
abym nadal z as luzy ł  sobie na ich uznanie .

. 4998 8 —2 Z poważaniem G . Frbhlich

Hotel Polakiewicza w Samborze —
urządzony  z wielkieini w y g o d a m i, wzorową 
czystośc ią  i e leganc ją ,  że ty lko  w w iększycą  
m iastach  z podobnego rodzajn  h o te lam i ,  jab  
P o lak iew icza  w Samborze spo tkać  się możnak 
Hotel ten od daw na pozyskał niepodzielne 
uznanie ,  ale dla podróżujących z dalszych 
stron, pożyteczną będzie pow yższa  wiadomość, 
że w tym że  hotelu  znajduje  się w yborna  r e ­
s tau rac ja  , pod za rządem  pana Polakiewicza, 
k tó ry  na każdym  kroku  s t a r a  s ię ,  aby zado­
wolić swoich gości. ó005 2—2

R estau rac ja  ua dworcu kolejowym w Krakowie,  
u trzym yw ana przez p. Henryka  I lcch te ra ,  jest  to 
zdrowa i dobra  res tauracja ,  a nietylko, że ceny są 
nader  przystępne ,  ale i potrawy, oiaz wszelkiego 
rodzaju napoje, jak  również herbata  i kawa są wy­
borne. Oddając sprawiedliwość p. II  Ilecli terowi,  
życzymy mu powodzenia w tej uczciwej pracy. —- 
Zauważyliśmy, że wiele też osób z miasta  umyślnie  
przychodzi na d w o rz e c , aby się posilić  smacznie 
i zdrowo w restauracji  p. I leeh te ra .  P odróżni.

4932' 3—3.

Z Grybowa donoszą, że p. Paszek
w tam te jszym  brow arze  w y rab ia  doskonałe p i ­
wo, k tó r e  n iezm iernie  chw alą  w całej okolicy, 
na  co te ż  w zupełności zasługuje ,  bo j e s t  sm a­
czne i zdrowe. Pan P a sz e k  z p rz y k ła d n ą  t r o ­
skliwością i znaw stw em  fachowem prow adzi 
ten  b row ar  bez w ą tp ien ia  mogący się zaliczyć 
do p ierwszorzędnych  tego rodzaju  zak ładów . 
P an n je  tara ład , czystość w zorowa i obfitość 
w m agazynach ,  tak  samego w ysta łego  p iw a, 
j a k  i inaterja łów  po trzebnych  do jego f a b r y ­
kacji .  Nic więc dziwnego, że piwo to posiada 
ogólne uznauie  w całej okolicy. 5007 6—2

Z w ra c a  się baczną uwagę Szan. P u ll iczność  
na w ielki i wzorowo prowadzony handel ko­
rzenny p. Franciszka Leszczyńskiego 
W  Tarnowie, W  któ rym  nabywać można w sze l­
kie tow ary  korzenne po bardzo u m iarkow anej 
cenie, a  to z powodu, że pan F r .  L eszczyńsk i 
tow ary  swego m agazynu sp row adza  w prost  od 
producentów, a  zadaw aln ia jąc  się stosunkowo 
nisk im  procentem, j e s t  w s tan ie  to w ary  swoje 
po miernej cenie sprzedaw ać. P rz y te m  dodać 
musimy, że p. F r .  Leszczyńsk i od daw na  ju ż  
je s t  znany  jako  rze te ln y  i uczciwy kupiec, 
s t a r a  się, aby  każdego ja k  najlepszymi to w a ­
ram i zadownlnić . —  Obok handlu  korzennego, 
założył p. F r .  Leszczyński Pokój do Śniadań, 
w k tórym  oprócz zdrow ych i smacznych p o traw , 
dostać można najlepszych napoi ja k  : p r z e p y ­
sznych wódek, l ik ierów, znakom itych  win i 
doskonałego piwa. Szan. Publiczność p rze je ­
żdża jąca  i z a t r zym u jąca  się w T arnow ie ,  śmiało 
może korzys tać  z pokoju do śniadań p. F r .  
Leszczyńskiego, gdyż ty lko  tam zdrow em i i 
smacznemi potraw am i pożywić się może przy  
bardzo umiarkow anych  cenach. 49S1 ó—2
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Nowo założony

Magazyn krawiecki
z W i e d n i a

Szysański  i Maulik
w Stanisławowie

u l, S a p ieży ń sk a , H o te l pod Je len iem
poleca swój obficie zaopatrzony

Magazyn
najmodniejszych materyj wełnia­

nych i kortów
sprowadzanych z p ierwszorzędnych fa­
bryk ang ie lsk ich ,  francuskich i be r ­

neńskich.

I ' br a ni a  męsk ie  w y k o n a n e  w  n a ­
s z y m  z a k ł a d z i e  o d z n a c z a j ą  się 
d o s k o n a ł y m  k r o je m  w e d ł u g  n a j ­
n o w s z y c h  żi irnali  p a  r y s k i  c i i .  
d osk on ał oś ci ą  ma te r j i  i mierne- 

111 i cenami .
I lo  zapewnienia upoważnia nas 

20-letnia czynność w zawodzie k r a ­
wieckim w pierwszorzędnym zakładzie 
we W iedniu  pana Maulika ,  który z n a ­
byte m w tym kierunku doświadczeniem 
i wytrwałym gustem zakładem tym 
kieruje.  (5045-4-2).

Tuszym y sobie nadzieję ,  że Sza­
nowna P. T. Publiczność raczy ł a s k a ­
wie nasz zakład lieznemi zamówienia­
mi poprzeć, a usi lnem . naszem s ta ra ­
niem będzie, wszelkie życzenia, ku 
ogólnemu zadowoleniu załatwić  i tym 
sposobem na łaskaw e względy sobie 
zasłużyć.

Próbki na żądanie wysyłamy od­
wrotną pocztą franco , obstalunki na 
żądanie Szanownej P. T. Publiczności 
uskuteczniamy w przeciągu 24 godzin.

Z wysokim poważaniem

Szymański i Maulik.

Biuro umieszczeń
Lu dm i ły  z Gid l ińsk ich 

Skowrońskiej
koncesjonowanie przez c. k. N a ­

miestnictwo

w Krakowie
p rzy  u licy K rupn iczej l. 3,

poleca (4973-12-6)
nauczycieli ,  nauczycielki,  wycho­
wawczynie, oraz bony: Polki,
F rancusk i ,  Niemki i na  żądanie  

Angielki.

Fm  Liński v Białej
poleca  swoją na wielką skalę u rzą ­
dzoną farbiarnłę i apretownię
sukna  i w s ze lk b h  wyrobów wełnianych 
i płóciennych. F a rbu je  wełnę, sukna, 
materje  jedw abne , trykoty w kolorach 
czarnym, popielatym, brunatnym, n i e ­
bieskim i t. d , oraz szewioty farbuje 
różnokolorowo 1 w k ra ty  w kolorach 
modnych, m aterje  na deszc-zoehrony, 
oraz futra, m aterje  kangarnowe, fren- 
zle, hafty i inne  towary modne, w ca ­
łych sztukach fabrycznie  i częściowo 
po cenach bardzo 11 m i a r k o w a n y c h  

i w jak  najkrótszym czasie.
4996 1 6 - 4

Rafiner ja spirytusu,
rumu, likierów i oclu

1!

(4385-st.) we Lwowie

wyrabia najczyściejszy s p i r y t u s ,  
przydatny  do perfum erji ,  do fabrykacji  
likierów i t. p. i sprzedaje  takowy po 

cenie jak  najtańszej.

Z dniem 1. października 
1889 r. otwartą została 
w domu Wgo Lenerta 
przy ul. Sławkowskiej 
pod 1. 6, na I. piętrze,

KUCHNIA 
d o m o w a

z charakterem czysto p ryw at­
nym. W pięknie urządzonych 
salonach wydają się śn iadania,  
obiady i kolacje czysto, zdrowo 
i smacznie przyrządzone, w ce­
nach dla każdego przystępnych .

(4974-8-4) Józefa Horn.

Hartowny główny skład  
i zastępstwo fab ryk : Port- 
land-Cementu groszowickie- 
go, Szczakowskiego gipsu
alabastrowego, rzeźbiarskiego, m u ra r ­
skiego, do nawozu, surowego, W apna 
hydraulicznego. kufstein- 
skiego zwykłego skalis tego. Papy 
1 płyt izolacyjnych. A sfalt, 
Smołowiec, s z k ł o  wodne, 
Karbolineum  i wszelkie  gotowe 
płynne farby olejne, lak iero­
we, woskowe, terpentynowe, 
spirytusowe, złoto, s rebro  i miedź 
w płynie Brunoliny.

Cement z wyż wymienionych fa­
bryk, wapno, gips i wszelkie a r tykuły  
w większej ilości zamówione, taniej 
polic-zę, jak fabrykanci.

Polecam również mój handel ko­
rzenny m aterjalny, wybor­
nych w i n ,  wszelkich gatunków 
H e r b a t y ,  Sery, Słoniny, 
Smalcu, Masła, Owoce su­
szone. 4814—8 —G.

Fr. Łenert w  Krakowie
Sław kow ska  p o d  gankiem . 

Adres dla telegram ów: Lenert Kraków.

P ie r w s z y  l w o w s k i  zakład p o grzeb ow y  
F. Opuchlak i Syn

we Lwowie 
plac Kapitulny liczba 3.

Telefon Nr. 19 i 80. 
urządza pogrzeby począwszy od na j­
skrom niejszych, do najw spania lszych ,  
dla  wszystkich stanów, a wykonując 
ze znaną sumiennością, jak  na jobszer­
niejsze z lecenia,  uchyla wszelkie t rudy  

pozostałej  rodzinie.
W szelkie  przybory pogrzebowe, są 

zawsze w jak  największym wyborze na 
składzie.

Główny skład trum ien krusz­
cowych hermetycznych (co do j a ­
kości i wytrwałości  niezrównane).

Trumny drew niane  dębowo po- 
l iturowaue, imitacje  metalowych, obite 
aksamitem  i a tłasem , m aterace  do t r u ­
mien, poduszki i kapy atłasowe, ada­
maszkowe i satynowe, mułowe, organ- 
tynowe itp.

Skład komisowy wieńców  
grobowych: metalowe z porcela­
nowymi kwiatami,  z suehyeli i robio­
nych kwiatów, w bogatym wyborze — 
również szarfy i wstęgi do 
wieńeów, jedwabne atlasowe i 
morowe z napisami,  lub bez tychże. 
W ieńce z żywych kwiatów wyko­
nuje bez różnicy pory roku, ja k  na j­
spieszniej.

Zak ład  pogrzebowy ..Concor­
dia** urządza także kompletne po ­
grzeby na prowincji ,  wszelkie  zamó­
wienia z prowincji  bez różnicy czasu 
(we dnie, czy w nocy) wykonuje bez­
zwłocznie.

Na żądanie  s łużba w hiszpańskich  
strojach. — Dla dzieci karawan i s łu ­
żba w liberii  niebieskiej.
Z powoda zm niejszenia ko­
sztów utrzym ania, ceny zna­
cznie niższe, niż przedtem.

„Concordia^ we Lwowie.
4986 7— st.
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Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawiado­

m ić  Szanowną P. T. Publ iczność ,  iź 
z dniem 11. M arca  b. r. przeniosłem 
mój w roku 184S założony

S k ł a d  s u k n a
i gotowych sukni m ęzkicli 

i dziecinnych
pod (inną

Dawicl Schwarzwald
z ulicy Halickie j  1. 8

na plac Kapitulny 1. 3 
« e  Lwowie.

'Wieloletnie doświadczenie w tym 
zawodzie,  dostateczne środki m ają tko­
we, oraz zawiązane bezpośrednie s to ­
sunki z p ierwszorzędnem i fabrykam i 
tak krajowemi jakoteż zagranieznem i — 
stawiają  mnie w możności zadośćuczy­
nienia  wszelkim wymaganiom poręczo­
nych mi z leceń ,  jak  n iem niej  do s ta r ­
czania  Szanownym moim odbiorcom 
towaru doborowej j a k o ś c i , po eenacdi 
na jprzystępniejszych. 5023 st .—-4

Dziękując  moim Szanownym P. T. 
odbiorcom za łaskaw e dotychczasowe 
względy, polecam się nadal  takowym, 
zapewniając ,  że mojem najus iln ie jszem  
s ta ran iem  Pędzie pod każdym  wzglę­
dem Szanownych P. T. moich odbior­
ców w zupełności zadowolić.

Pozostaje z g łębokim szacunkiem
Dawid Schwarzwald.

K R A K Ó W .
F a b r y k a  p a r o w a  

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy figowej

w  R a k o w i c a c h  pod K r a k o w e m
W y rab ia  z produktu surowego w ła ­

snej p lan tacj i  wszelkie  gatunki  Cykorju 
i sztuuznej Kawy, odznaczające sie bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym sm akiem  i zapachem.

Fabryka poleca przedews/ystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4788-st. 14
Zaleca jąc  wyroby mojej fabryki,  

przewyższa jące  zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  z a g ra n ic z n e ,  żywię 
n iep ło n n ą  n ad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, k tć re  o taczają zawsze i 
wszędzie swem żyezliwem poparciem 
p rzem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
moenemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu  wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Bogusław Steinhaus
w J a ś l e ,

poleca swój bogato zaopatrzony handel 
wr wszelkiego rodzaju towary korzenne, 
delikatesy, rumy, koniaki, wódki, rozo- 

lisy, wina krajowe i zagraniczne. 
Przedewszystk iem  polecam znakomite 

wina z własnych piwnic winnych w S. 
A. Ujhely na Węgrzech. (5003-4-3) 

Zamówienia uskuteczniam odwrotną 
oocztą. Ceny bardzo umiarkowane, za 

/doborowe towary ręczy się.
Z poważaniem

B. Steinhaus, kupiec w Jaśle.

Nowo założony Magazyn
pod firmą:

B. l u l i f i s t i  i L  Krokowski
w e  L w o w i e ,

p rzy  ul. H etmańskiej l. S. (Hotel Langa) 

poleca Szanownej P. T. Publiczności

Wielki Skład Sukna
Towarów wełnianych modnych, unifor­

mowych, jakoteż liberyjnyuh

Cheviotów, Camgapnów, Per- 
yienów, Doskinów i t. p.

z p ierwszorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych, angie lskich ,  f rancu­
skich, najnowszej mody w doborowych 

ga tunkach 
po cenacli  najprzystępniejszych.  

Otrzymawszy w komis z renomowanych 
firm wszelkie podszewki krawieckie , t . j .
Atłasy, Croazy wełniane i je­
dwabne, Serge, Satyny i inne 

dotyczące artykuły
jes teśm y w możności takowe naszym 
odbiorcom po cenach fabrycznych od­

stępować.
Na żądan ie wysetam y próbkę gratis. 

Polecając  sic wzgl„dom Szanownej 
P. T. Publiczności, ‘ (5009-5-4)

zostajemy z poważaniem

6. Mikulióski i L. Krokowski.

Ludwika Graevego 
w Pustomytach.

przeniesione zostało z dniem Igo  
stycznia r. b. z ulicy Hetmańskiej 
liczba 22 na ul. Sykstuską 24. 

II. piętro we Lwowie. 
W szelk ie  zamówienia na wapno 

tak  gaszone jak  i n iegaszone, 
oraz i na wapno nawozowe 
p rz y jm u ją :  1948-12-8.
Biuro Dyrekcji  Lwów Sykstuską 24 II. p. 
N a  placu fabryki Lwów Gródecka 93. 
M a i  W iesenberg  Lwów K ołłą ta ja  1. T e ­

lefonu N r .  153.

Z a w i a d o m i e n i e .
Niniejszem mam zaszczyt zawia­

domić Szanowną P. T. Publiczność,
że z dniem 1. Marca h. r.

otworzyłem
przy ul. Jagiellońskiej, 1 2 

w e  L w o w i e
S k ł a d  i p r a c o w n i ę

sukien męskich
cyw ilnych i wojskowych

połączony ze  składem  sukna wyrobu  
krajowego i  zagranicznego w  najw ię­
kszym  wyborze, tudzież ubrania d zie ­
cinne, sukienne, płócienne i  trykotowe.

Ukończywszy akadem ję  krawiecką  
w Dreźnie ,  tudzież mając ki lkule tn ią  
p raktykę tak w kraju,  jakoteż  za g r a ­
nicą  odbytą  — jes tem  w tem nieza- 
chwianem  przekonaniu, że Szanowną 
Publiczność potrafię z-dowolnić  tak wy­
konywaniem robót wedle najgustowniej- 
szego kroju, jakoteż wyborem i dobrocią  
m ate rj i .  (5014-6-4)
Próbki na prowincję wysełam  gra tis  

i  franco.
Żywiąc  nadzieję ,  że Szanowna P. T. 

Publiczność raczy zaszczycić innie swo- 
jem i  łaskaw ym i względami
kreślę  się z na jg łębszym  szacunkiem

Adolf Baum
ni. Jagiellońska liczba 3.

Zakład artystyczno - fotograficzny
Stanisława Bizańskiego w Krakowie,

dalej prowadzi pozostała wdowa

M a r j a  B i z a ń s k a ,
a polecając się łaskaw ym  względom Szanownej Publiczności*' zapewnia, iż 
jedynem  jej s taraniem  będzie sumienna praca,  aby zadowoluić wszelkie 
wym agania  i zyskać zaufanie umiejętnem wykonaniem robót, w zakres 

fotografii wchodzących. 4976 5—5

W ojna Europejska
najnowsza gra towarzyska do na­
bycia we wszystkich pierwszo­
rzędnych handlach. Cena 1 zlr 

(4942-16-12).

Ważne i interesujące.
Prze jeżdża jąc  przez Zaleszczyki d. 

15-go kwietn ia  188!) r. zadziw ił  mni e 
ogromny natłok ludu wiejskiego przy 
sklepie  na  którego szyldzie czytałem 
nap is :  Skład nasion ogrodowych i rolni­
czych Piotra Pawła Piestrakiewicza. P o ­
trzebując niektórych nasion, wstąpiłem 
także do sklepu, aby ich nabyć. Gdym 
wszedł,  usłyszałem, ja k  pan P iestra-  
kiewic-z gorliwie i ze znajomością go­
spodars tw a pouczał ludzi, jak  mają r a ­
dykalnie  gospodarować. L udzie  p rzy ­
słuchiwali  się z zachwyceniem i każdy 
odpowiednio do rady, kupował nasiona. 
Słyszałem , jak  biedni wieśniacy mó­
wili do s ieb ie :  „mój Boże, czemu to 
już dawniej  nie było takiej poczciwej 
duszy między nami — do dziś lepiej 
b.yśmy się mieli,  bo leży dużo roli pu- 
steć, jak  gl inki ,  moczary, pole nieob- 
siane, tak, że i chudoby nie było czem 
wyżywić. A teraz  będziemy szczęśliwi, 
gdyż dostaniemy wszystkiego, co na ­
szym g run t  m odpowiada, a w dodatku 
poczciwy człowiek nauczy, co u nas 
najwięcej znane i będzie czem trzodę 
wykarmić i dla gospodarstwa się także 
zostanie".

Rozpatrzyłem  się po sklepie  i oba 
ożyłem batdzo obfity skład rolnych, ja- 
rzyn.iych i kwiatowych nasion Olbrzymi 
wybór wszystkiego. Miejscowi ludzie 
mc wili mi, że kazcego czasu dostać 
można nasion wszelkiego gatunku. P o ­
tem wdałem się w rozmowę z w łaśc i­
cielem sklepu... P. Piestrakiewicz z a in ­
teresował mni e  swoim układem, oraz 
zdolnościami fachowemi — zapytałem 
go — z jak ich  to przyczyn, tak dla 
l udu pracuje,  pouczając go i informu­
jąc. Czyn to prawdziwie chwalebny. 
P  P iestrak iewicz  odpowiedział m i:

— Jes tem  ogrodnikiem  fachowym, 
a przytem obeznany jes tem  z gospo­
darką  ro lną  i domową. Mam dwie re ­
alności i w n ich  to prowadzę hodowę 
przepysznych, najnowszych gatunków 
krajowych i południownch owoców —  
w właściwym czasie każdy może je oae- 
mnie po niskich cenach nauywać, przy 
tem widząc tu w okolicach wiejską 
gospodarkę w najokropniejszym stanie 
i bardzo źle prowadzoną, nie żałuję mej 
p rac ,  i udzie lam biednemu ludowi 
wiejskiemu in fo rm ac j j  gospodarczej.  
Aby mi to łatwiej przyszło, założyłem 
skład nasion po największej części z wła­
snej produkcji, w najintratniejszych ga­
tunkach. Udzielam je ludziom pu najtań­
szych cenach.

W . jak iś  czas polem, bo już d. 5. 
s ie rpn ia  z. r . , przejeżdżałem znowu 
przez Z a leszczy k i  i wstąpiłem do tego 
samego skład i nasion Zasta łem , jaK 
zwykłe g rom adkę ludzi wiejskich, któ­
rzy w mojej przytomności składali  
podziękowania panu PiestrakiewT-zowi 
za dobrą i ko rzystną  naukę gospo­
darczą  i za doskonałe nasiona — 
wszystkie płody podług jego rad i 
wskazówek doskonale się udały,  a bie­
dacy cieszyli się lepszą przyszłością.

To wszystko, co widzia łem i s ły ­
szałem uważam sobie za święty obowią­
zek podać do publicznej wiadomości,  
gdyż takie dobrodziejs twa dla ogółu 
nie powinny zostać w ukryciu. Su­
miennie też polecam obywatelom mniej­
szej i większej posiadłości nasiona naj­
wyborniejsze ze składu pana P. P. Pie- 
strakiewiuza w Zaleszczykach. Kto raz 
w tym składzie się zaupatrzy, ten już 
z pewnością nigdy sie gdzieindziej nie 
uda. ‘ ' (48 60-st.-7)

W  imieniu wielu : 
A n d r z e j  Z a s i l s k i .

Karol Bayer
w e  L w o w i e

p r z y  ul. K rakow skie j liczba J11.
(5019-6-5) poleca

Świece stearynowe najlepsze 
stołowe 4 ki, 5 ki, 6 ki, 8 ki, 
powozowe 6 ki, 8 ki, 10ki, lik i.

Apollo pak. 560 gr. 40 et. 500 gr. 36 e t.
Milly „ 560 „ 40 „ 500 „ 36 „
Salvator „ 56<f „ 40 „ 500 „ 30 „
5 -e iu  kilowe kombinowane pakiety  
opłacone do każdej poczty Austro- 

Węgier.
6 funtów cukru 
2 funty kawy 
1ji funta  herbaty 
pakiet  kawy figowej

za zł. 3*75

’ NJ

9
9
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2 funt. cukru w mączce 
2 „ migdałów słodkich
1 „ rodzynków bez pestek I.
Ł/, „ ,, dużych la
'/ ,  „ „ czarnych la
J/s „ czekolady S u ch an ia
j 4 „ cykaty dużej 
duża laska wanilji  
cztery pomarańcze 
cztery cytryny

4 funty m ydła  suchego
2 „ krochmalu pszennego
2 „ świec stearynowych la
pudełko połysku

„ sinku
W sze lk ie  inne towary korzenne, 

delika tesy  w puszkach, rozmaite ś le ­
dzie i sery wyborne pieczywka do b e r ­
t a  y, cukierki,  czekoladki, rum, koniak, 
likwory, rozoiisy, wina austryjaekie,  
węgierskie ,  reńskie,  francuskie, h isz ­
pańskie,  szampany, porter,  piwo, ocet 
winny, oliwę dziewiczą, m usz tardy,  
sosy itp. wyseła po cenach na jtańszych .

J A N  Ł O B O S
zegarmistrz

przedtem

Ł. W E  I G  E L
we Lwowie, ulica Teatralna liczba 16.

poleca
swój obili} skład

zegarków, łańcuszków złotych i s r e ­
brnych, zegarków ściennych, stołowych 
i budzików różnego rodzaju z p ie rw ­
szorzędnych fabryk, po cenach  naj- 

u miarko wańszych.
N apraw y wszelkiego rodzaju zegarków, 
maszyn gra jących, jakoteż odświeżanie 
antyków uskutecznia sumiennie  i pod 

gwarancją.  5016 6—5 
Oraz zajmuje się klejeniem bursztynów, 
pianki,  porcelany i szkła kitem w ła ­
snego wynalazku, którego sprzedaje  

flakonik po 50 et.

Antosi Eożelostek
we Lwowie

poleca na  obecny sezon najnowsze 
kapelusze filcowe twarde i miękkie 
w fasonach najmodniejszych własnego 

wyrobu. (5017-st.-3)

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindry

H A B I G A,
oraz poleca wielki wybór

c h a p e a u - c l a q u e .
Przy jm uje  cylindry  i kapelusze do od­

nawiania,  farbow ania  i prasowania.  
Cenniki na żądan ie wysełam  fran co

[ A G L N C Y A i S K ł A D  A R T Y K U Ł Ó W ]
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S W O J E

W Y R O B Y ,
jakoteż

w s z e l k i e

norii 
M flow lano .

4884st.— 13
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